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'JJf eśli nareszcie kiedyś ukaże się w druku cał­
kowicie opracowana historia polskiego teatru . 
czytelnik bez trudu ud najdzie w repertuarze 
sce n pol k:ch wc:<iż p cwtarzająC<i ~i ę pozyc~ ·· 
„Balladyna" Juliusza Słowackieg o. Są utwory 
dramatyczne, k tóre tylko w pewnych okresac:h 
cieszą się specjalnym powodzeniem u dyrekto­
rów scen i publiczności. czy to ze względu ll::l 

ich chwil ową do syć zewnętrzną aktualność fa­
buły, czy jako narzędzie propagandy panującej 
klasy społecznej , czy wreszcie z ra~ji jakiegcs 
stylu ar~ystycznego r. clpowiaclająceg o w danym 
okresie smakowi i upodobaniom odbiorcóv:. 
Sztuki takie nie ostają się jednak długo w pa-­
m:ęci ludzkiej i p o pewnym czasie na skuter; 
zmiany warunków historyczn o-spolecznych .;y_ 

po prostu ni eputrzeb ne. „Balladyna" należy do 
tych największyc:h osiągnięć dramaturgicznyci1, 
które zawsze są bliskie, zawsze potrzebne, a k ­
tualne i zawsze wciągają widza w rozgrywające 

się w utworze wydarzenia. Jednakże nie jest 
rzeczą obojętną , kiEdy i dla jakiej wid owni je~l 

wystawiana. \V nieskot'lczonym szeregu interpre­
tacji scenicznych tej tragedii (rozpoczętych pra­
premierą we Li.\· uwie w 1862 r.) były zasadni­
cze różnice. Zmieniało się odczucie „Balladyny" 
zmieniały s:ę akcenty, uwypuklające ten lub 
inny problem jak o główną ideę utworu. Tra­
gizm i:;rzeżyć ludzkich, ukazanych w „Ballady ­
nie" jest niezwykle, „po szekspirowsku" wielc­
plaszczyznowy. Bo też jest rzeczą oczywistą, że 

Slowacki - jak wszyscy pisarze romantyczni -
r uzmił o\\·any by ł w twórczości Szekspira i czet -
pal z n iej natchnien ie. Jednakże ~: rod łem j e~· J 

pisarstwa była nie tylko romantyka renesansu 
ucieleśuiona w nieśmiertelnych dziełach wiel­
kieg o pisarza angielskiego. Nte tylko rewolucyj­
na r omantyka współczesnego mu Byrona, czoło­
w ego p isarza romantycznego A ng li ·. W ply.\\'y 
tych geniuszów literatury światowej w t w ór­
cz o ~ci Słowackiego są niezaprzeczone. 



Jednakże głównym źródłem jego natchnienia 
były współczesne mu tragiczne przeżycia na­
r odu polskiego. Walka przeciw tyranii zab or­
ców, daremne próby wyzwolenia się z pęt p oli­
tycznej niewoli i ucisku społecznego - oto głów­
ny m ot or wszystkich najwybitn iejszych os i ą­

gnię ć: tego genialnego polskieg o pisarza. Pełen 

wewnętrznych k udliktów w poszukiwaniu przy­
czyn klęski potężnego niegdyś narodu i dr og i 
do jego wyzwolenia, w poszukiwaniu wreszci e 
miejsca dla samego si ebie w toczącej się walec 

wzniósl się na takie wyżyny naszego narod o­
wego pisarstwa, że zmierzyć s '. ę może ty1;, ..; 
z drugim geniuszem polskim Adamem 
Mickiewiczem. 

Obydwaj też są otoczeni powszechnym kultem 

narodu, który dopiero dziś ma możnośC:: blisk ie-

~o zapoznan~a się z N im i 

prawdziwej wielk ości. 

zrozumienia Ich 

I właśnie ow o dzisiejsze zrozumienie ca h:j 
twórczości Słuwackiego zmi enia nasze spo jrze­
nie na wiele jego utworów m.in. i na „Ballady­
nę" . Rozmaicie była ona interpretowana. Trak­
towano jq nieraz jak o przede wszystkim baśi'i 

rumantyczno-luduwą, biorąc jako punkt wy jści n 

rozbudowany silnie w tym utworze świat fan­
tastyczny i tradycyjne ludowe elemrnty baśn · o-· 
we. Bylo to czyst o pow iuzcrowne spojrzen ie. 
przy którym w idziano tylko e f.:.ktown? p osl.lc ie 
Król owej G e.pia, duszków l eśnych , czary i typo­
wo baśniową histo ri ę \\'yboru żony dia zł oteg o kró­
le wicza z ba jki z pośród dwóch ubogi ch si óstr. 
- Interpretowa110 również „Balladynę" g!ębie j. 

w nikliwiej, ale na płaszczyźnie jak iejś abstral' ­
cvjnej filozofii : wyd obywano problem tz\\' . dobra 
i .zla, pr e;blem winy i kary, bi orąc za punkt w yj­
ścia dzieje głównej bohaterki dramatu, Ball 'l­
dyny. Piętnowano zbrodniarkę, która 73mi:ist 
źyć b ogobojn ie razE m z matką i si ostrą w sk r cm­
nej, ub ogiej chatce, popełnia szereg zbrod ni dla 
zdobycia bogac l\\'a i przepychu .. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną , że Balladyna w tych uj ęc:ac h 

byla z 11~1 ury ziym człowiekiem , dziewczyną 

o wrodzonym zruLniczym popędzie, który wy ­

zwalał się w sprzyjających okol• cznościach . T J 

I 

Juliusz S 'owa · ki 
(1809 - 1849) 

zb rod nicz ośC:: wyrr.agala potępien ia i kary. K a rJ 
spa d ała z ni 12ba. z 1ąk Boga, c d k !ćrego Ba lla­
dyna cdeszła. 

Wszystkie t e ujqc:a tragedii by ły części owu 

słuszn e, ale żadne z n ic h nie obejmowało c a -
l ości problematyki u:woru. zawsze pozosta -­
\\'al y pewne wątk i i sceny, których n ie moż.~ a 
byle podpo rząd i uwać jedne j zasadniczej icei 
autora. 

Aby gk1wną i d E:ę „Balladyny" sprecyz rcwaL, 
t rzeba wziąć pod uwagę moment hist oryczny _ 
w którym została napisana _ Tra ged ia ta pO\\-­
~tała w 1834 rok u, a \\' i ę c w trzy lata po klęsc 
powstania list opadowego . I'isal ją Słowack i 

w Sz1.1·ajcarii, po pobyci e \1' Paryźu w śr cdow· -



Antonina Hoffmann 
w roli Balladyny 
(Kraków, 1872 r.) 

sk u p - ws" a n!owcj cm·gra~j1 prls' iej. ?na my 
a1mc sfrrę 1ej cm igr a ji: ś_ic ra·::c ~'ę r óż­

r.y. h st r cn nL,w P"li1 Y 1ry-_h od zde2yc'owanie 
k 01 s<n • :i•y,•:ry h ry s ck r J1 y .7ny h do d rrr.o­
I- raty,zn ~ -rady' a ln .h. Tar-:a strcnnLtw prze·­
rar'7al _,.. · i ę czi:; to w czc- c gadanin; , lót::ie .. 
a prcb:rm : k to pc nc•s i \\' r ę z - l- l ęs~ · ę powsta­
n·a - po - cs'a\ 'al w 1ąż nierrzwlą?.any. Z tym 
zag d nieniem 1ą ,zylo s:ę c rt" g!e: c7y 1.v · ~óle 
pows!an:e mogło m'eć szan ~ę Z\\ y _ięs·wa, skc ro 
pro' •ac.hm~ bylo w ode wa ni u od m a s 1uc·o, '7ych, 
skcro n:o łą(!zylo s ·ę z re,,·olu ;ją społe :r q . 

Z a' m C' sfcry owy b r o7p ra w i dysk u s 'i wyn~o ł 

się S cwa_k i, wyjcżc7a .'ą" w 1832 r . do G o iew y. 
I tu - fak t w na'iz' e „Eallac'y .y" barczo - aż­

ny - w ci<:t:u tr e h !at t\ ·crzy '. r ;·y ·.1.-i d '- e 
dzi cla : 1°33 - "pcr d:ana „, 1834 - ' aradyrę", 

1835 -- „P·or~ztyńsk ' ego". Nie mcżc by :. d l.a na s 
rzec zą oboję' n ą, że „Ballac yna" po,,·s t3b w bcz­

pofrcdnim sąsi ed z twie czasowym z p : z : s a· ymi 
c'wo1 a dra „ atcmi. 

„Kord ian" to ja ,- no wyrażn: ~ t r;;:~ 

gcdia o po w; taniu lis to i;adowym . Trag:d' a 
'Zla crc:ca- rew cll;cj cn i: ty , który w kcme·k­
wcncj i warań i r r ztere k we•.'.' n ę frzn y ch, na 
sk utek zbyt w yb uj e j fanta 1ji i cs1ab ia ;ąc:r n 
go doci k m'! n - d 1s'c'.a d asny, h krpi.eń i rzc­
żyć - n ie '. e t zdc:n 1 do czynu . Pełen czlachet ­
nycłi !d caló v, pełen wc dzovn k1ch a '.11 1- '. c ji działa 
wlaś :i w'. e sa mot nie i.„ poncsi k'.ęs ' -· ę. A w' ęc 

bohater \VaLzący przeciw ty ranii p olL tzn c j, 
nie vm'e.'ą::y znalcżć c· s'ebie n; ' e js:a w wał . e 

prze::i '!'! u::isko\n sp c: zPc m u, '· spr;:iw' e r e­
woluc ji. A „E ors t .'ńs' i"? To też traged'a szlach· 
ci ca-rewolu ...: jonisty. W pt'a\' dz · e a k : ja jes t tu 
związana z pov.:s .anic m \\·!lcf;s:t'.m z 1794 r. a l r 
jest rzec zą jasn i'\, że n a k j i rin ·;vie S 'owack i 
znowu rozpra' ·ja s i ę z k :c;ską pc„;:; \ania li ~ tcpa­

dowego. Zno.vu m lcdy arystckrsta, syn rr:agnata . 
zdrajcy na r cclow~~o , który czuj r, c : łurzno ; ~ po 
s: tro11'.e ludu buntu jqce17 0 si ę przcc!w ty r 2n ii fe i ­

ria ln c j i poli tycznej. nie p ot ra fi zdohy ć : ; ę n a zer­
wa nie z oj ~em, ze swcim śroclowi sk ie :n . Kie ll i11ie 
zaj ąć zdecydow anej rcstawy, zgc cl ncj z ·,vlai: n,"1. i 
rrzekcn an '.ami. Wycofuje s ic; z orga nizowan ego 
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"wl!L" c ;'. nrgu ąi<> l<u. aby równie pat f tyczn1t' 
co.„ bezużytecznie zginąt 

„Balladyna" pows~a1a w: ę: w ok r esi e, gdy 
Słcwacki calko\.vLie pochłon · ę•y był wie'l;;i 
sprawą walki o 'l.Vyzwolenic> nar · dov.-e i g 1ęb ck o 

prz.€iyv,·ał problem rewo~u . jl spo'e. znej. zy 
można wię~ przypesz z:ić, że poe a na pisał tra­
gcd ' ę tylko o „l·:ról:wcj-zbrcdn'ar : e", ubanvi -
jąc ją fa-:.tastyką ludową ? zastanó\~·my si ę . 
Przec '. eż akcja „Bal:aclyny" r cz.po . z na s'ę Ld 
sprawy korony po! 'iej, od spr.:iwy p.:i r:owanla 
złego króla, Hórego tyrania ~ • iska z luc'u pGi 
i krew. Ca'a p;uy,·sza sxna rus elnika z Kir­
korem, to właśdw'.e sp'sek prze::iwk o o} rut nc­
mu władcy, na którego m iejccc ma \vej : C: 1: r a­
wowity król rr.iłuj : cy lt·d i d la dcl:ra te go !J: d" 
panu:ąc:>. Rzecz dzieje się w czasach pradaw­
nych, baśniowycr, ale s!o\vo ,.l ud'-, j e •• 0 k z • v­
cia i problem dobry: h i złych C:la ludu w lad . ów 
- przewi~a s'ę przez całe p'ę '.': a' : tćw tr-.1ged ii . 
Nie odbieg~Jen-y w' ęc od treś ~ i uhvon.1, gcly za­
sadniczą ideę „Balladyny·' określ' my jako p r c­
t est przeciwko władzy opartej n a 
tyranii i ucisku ludu. A tre~ l: ' zt uk:. 
jej temat? -

To przecifŻ C:zje je ludzi walczących o w!acl zę. 

I tu Słowacki wyraźnie owych ludzi rozdz'elil: 
jedni wal::7ą o wladz.ę w im·ę cloll ra l ud u ( us­
tdnik, Kirkor), inni pną s·ę w górę dla wl a s­
nych o~obistych korzyści, z óa nu j żąciz„ wla­
dzy. I ci nie tylk o n~e J'czą o:i•~ z do b.-cm l udu. 
ale dzia)ają wbrew jego h teres :: m, ic'ą po dro­
dze jego krzywdy, łez i krwi. To przEde ws7.yst­
kim sama BaLad,1 na, k tórej po: tać pcg!ębo­

na jeszcze z ostała dcdatkowym problfmem po­
rzucenia i wyp::ir~i a s'.ę własnego frcćo" ·ska. 
Grozą przejmuje ta prcs'a dz:e\nczyna wi e; ska , 
która do~hodzi do tronu poprzez zabójstw a 
S\vych najbliżn;ch. p c;: r ze :;: ck: u tne, k ::v. a „ f' 

wyroki i sięga p J J;oronę l<rókwsk ą pełna pc­
garćy dla t ych , w{ród któryd1 wyrcsla: „b ez 
1 ud u w o 1 i." żądzą w adz.y opanowany jt' st 
również Kostryn. Wa:czy o :.ią w sposób do"Ja d ­
nie przemyślany, perfidny, wykc nystują :: rr o­
menty cudzych słabości i sk 'óceń między ludź­

mi. Klasyczny wzór przebieglei!o zdraj cy . k tó-

N 
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Projekt kostiumu Goplany 

11roj. Wanda Czaplanka Foto: I.. Olejnik 

Projekt kostiumu Kirkora 

>roj. Wanda Czaplanka Fot o: L. Olejnik 

r y umiejętnie kieruje c udzą rękę ku zbrodniom. 
L.ach owując p ozory wlasnej niewinności. Po tr on 
s:c;ga rów ~ież Grabiec, ale jego „awans spolecz­
ny" pc tra k towany został przez p oEtę w spcsób 
zdecydowanie par odystyczny. Grabiec - to sa­
tyra na władzę i na jej c1ęstą przypadkowośc. 

Kpi sobie tutaj Słowacki z panujących, którzy 

czy to prawem dziedziczności , czy innym trafem 

losu dochodzą do władzy nad całymi narodami. 

W „Balladynie" gra r o lę jeszcze jeden wład­

ca. który również zdobył t r e n w Ln i ę żądzy 

panowania i opar! swą władzę na tyranii. Nie 

występuje w sztuce, ale wpływa na zawiązanie 

się akcji dram a tu . To król Popiel IV, którego 

zbrodniczą drogę do władzy znamy z opowiada­

n ia Pustelnika. Występują w „Balladynie" 

jeszcze inne postaci. jak Matka, Alina, Gralon, 

Kanclerz. Ich obecność i mistrzowski sposub 

\\'komponowania w akcję ujawnia oczom wid·1.a 

demas·kuje zbrodn :cze d zialan iJ l:lal!ad}n; 

K ostryna. Jest w „Balladynie" jedna jedyna 

p ~ stać sztucznie jakoś zewnętrznie związana 

z akcją utworu Filon. Właściwie potrzeb :.y 

jest tylko w scenie sądu jak o oskarżyciel zabój­

czyni Aliny. Wchodzi jednak na scenę parokrot­

nie już przedtnn i co tu dużo mówić za 

każdym razEm wstrzymuje i rozbija akcję sztu­

ld . Tak, z akcją ta p ostać prawie związana n1e 

je st. Natom iast ściśle wiąże się z ideą dramatu 

i uzupełn i a rejestr ukazanych w nim posta,v 

życiowych. Wśród ludzi walczących ze s obą, bi­

jących si ę z jednej strony o sprawiedliwo~ Ć' 

i dobro lt1du, a z drugiej o władzę i zyski, 

w ogniu spraw wielkich , b o ludzkich - bląk'i 

s : ę marzyciel, któremu te spra wy są obce i obc­

_jętne. Zatopiony w swoich n i espełnionych tęskno­

tach, zapatrzony w jakieś abstrakcyjne, czyste 

piękno roztkliwia się tylko nad samym sobą. 

Postać tę potraktował Słowacki prawie saty­

rycznie i bodaj, czy nie„ . sam ok rytycznie. pię:­

nując siebie samego z p odobnych przejścio\\"ych 

vkre~ów całkowitego oderwania się od spra w 



ludzkich . Ocenę takiej postawy włoży! w usla 
Pustelnika : „ .. . (smutek serca) niechaj cię pogrze­

bie, Młdawa ist oto. N i c niech n i c zabije: 

A twój grot owiec zamknie n i C'". 

Calą swą anty feudalną tragedię ub rai Slowac­

ki w formę baśni ludowej. W ramach owej bas­
niowej konwenc ji dzialają Goplana i jej służki. 

znowu po mistrzowsku sprzęgnięte z losami po­

staci realistycznych i z całą akcją utworu. Ta 

sama konwencja baśniowa pozwala poecie ua 

wprowadzenie do sztuki świadomych anachro­

nizmów historycznych , które zaostrzyly kor.­

flikty i wzmocniły jej akcent antyfeudalny. Cha­

rakter baśni lud Dwccj podkreślony został jeszcze 
przez takie a nie inne rozwiązanie tragiczny ch 

losów poszczególnych bohateró\v: zgodnie z ety­

ką i sprawiedliwością lud ową winni ponoszą 

karę za zbrc;dnie popełnione na ludziach tak 

pra\vych i szlachetnych, jak Kirkor i Pustelnik 
na tak dobrych i kochających , jak Matk.i 

i Alina. Wobec zbrodniarza wyniesionego na 

1~ajwyższe szczyty władzy ludzkie j, tj. wobPc 

Balladyny - ludzie są bezsilni. I tu równil-z 
zgodnie z konwencją baśni lud owej karę wy­
mierzają siły nadprzyrodzone: spada piorun 

z nieba. 

Tak oto zamyka się krąg postaci i tragiczny~b 
konfllktów .. Balladyny", w spanial j. roman­

tycznej tragedii, pisanej najpiękniejszą poezjq. 

jaką zrodziła polska ziemia, a walczącej prze­

ciwko tyranii i krzywdzie uciskanych. Jest lD 

walka w imię słów Kanclerza ze sceny sądu: -

„A wszystkim ni.cchaj rządzi sprawiedl.iwosć" . 

K.K. 
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